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M 3. Środa 4 stycznia 1860.POZNAŃ, 3 stycznia.
Nadwiślanin otworzył od niejakiego czasu 

w piśmie swojem rubrykę pod napisem: „Po­
trzeby ludności polskićj w Prusach Zachodnich“, 
zamierzając rozbierać w niej wszystko to co 
się do praw, życzeń i potrzeb tćj ludności od­
nosi. Rozpoczął on szereg swoich publikacyi 
w tój mierze, powtórzeniem petycyi którą de- 
putacya polskiśj ludności PruslZachodnich w d. 
14 lutego 1850 r. podpisała i ministrowi spraw 
wewnętrznych wręczyła tak jak się wręczyć 
dało, bo pan minister dla braku czasu osobi­
stego posłuchania deputacyi odmówił. Petycya 
ta pozostała wprawdzie bez skutku, nie pozo­
stała wszelako bez znaczenia. Ludność polska 
Prus Zachodnich wypowiedziała w tern podaniu 
jasno i wyraźnie swoje życzenia, świadomość 
praw i potrzeb swoich, a wypowiedziała skoro 
tylko świeżo podówczas uznane prawo petycyo- 
nowania, krok takowy uczynić jćj pozwoliło.

Z uwagi, że w petycyi tój w autentyczny spo­
sób znajduje się zestawiony, przez osoby zau­
faniem publicznóm polskich mieszkańców Prus 
Zachodnich odziane, obraz kolei politycznych 
i obecnego stanu tej krainy, powtarzamy tu do­
kument ten w całości.

Petycya w mowie będąca brzmi:
„Wysokie ministerstwol

„Prowincja Prus Zachodnich przyłączona od r. 
1772 do korony pruskiój, liczy przeszło pół miliona 
mieszkańców, którzy są Polakami i takiemi pozo­
staną. Wypowiadając to bez ogródki, zanosimy 
zarazem proźbę aby narodowości naszój, która 
zmienić się nigdy nie może, udzielono opieki, jakiój 
sprawiedliwy i roztropny rząd odmówić nie może, 
jeżeli chce pozyskać serce ludu, a nie siać nienawi­
ści, któraby się wiecznie przenosiła z pokolenia na 
pokolenie.

„Nie ohcóm to wysokiemu ministerstwu, że my 
polscy mieszkańcy Prus Zachodnich do słusznego 
żalu w tym względzie niejednę mamy przyczynę. Wy- 
łuszczenie niektórych takich dolegliwości, które nam 
się najbardziej dają we znaki, jest celem niniejszego 
naszego przedstawienia.

. „Przy okupacyi Prus Zachodnich przyrzekł jak 
najuroczyścićj JKMość, Fryderyk II, że mieszkańców 
tych krain pozostawi przy dzierżonych posiadłościach 
i prawach bądź świeckich, bądź duchownych, że nadto 
stanie się opiekunem i obrońcą tych praw dla każ­
dego z osobna. Traktat z 18 września 1772 r. za­
pewniał kościołowi katolickiemu, do którego po naj­
większej części należymy, spokojne i nienaruszone 
dzierżenie wszystkich dóbr i posiadłości, jakie we 
wrześniu r. 1772 kościół tenże posiadał. Niestety 1 
traktat ten był już złamany, gdy go zawierano, gdyż 
już 1 i 2 listopada 1772 r. postanowiono, aby dobra i
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kościelne wzięte były w administracyą, dotychczaso­
wym zaś ich dzierżycielom wyznaczono tylko 50% 
z czystego dochodu, jaki się po odciągnieniu wszel­
kich kosztów administracyi, budowy itd. okaże!

„Na dobra szlacheckie nałożono 25% kontrybu- 
cyi, z czego niemieckim posiedzicielom 5% opusz­
czono. Największa część polskich wojewodów i sta­
rostów utraciła w skutek różnorodnych machinacyi 
swe posiadłości. W miejsce polskich osadzono nie­
mieckich dzierżawców na starostwach i dobrach ko­
ścielnych, uwzględniając ich widocznie, a w wielu ra­
zach czyniąc im z tych majątków zupełną darowiznę 
na własność.

„Wypadki wojenne, jakie niezadługo potćm na­
stąpiły, stały się, jak wiadomo, przedewszystkićm 
dla posiedzicieli ziemskich w Prusach Zachodnich 
uciążliwemi. Wielu z pomiędzy nas upadło całkiem 
pod brzemieniem ofiar, jakich po nich wymagano i 
jakie przynieśli, a to tóm bardzićj, gdy z wyznaczo­
nych od tronu najłaskawićj funduszów na podźwig- 
nienie podupadłych obywateli ziemskich, Polakom z 
małym wyjątkiem nic się prawie nie dostało, jak to 
się jeszcze dzieje z funduszami melioracyjnemi.

„Pokrótce i pobieżnie tylko tych historycznych, 
łatwo dowieść się mogących, faktów dotykamy, aby 
pokazać przez cośmy zwolna zubożeli, że początek 
tego leżał po za nami, że złe poczęło się i wzrosło 
nie z naszej winy, nie jak to nam tak chętnie z pew­
nej strony zarzucać zwykli,

„Więcćj aniżeli przez to, utraciliśmy przez ode­
branie posiadłości wyższym zakładom naukowym, 
które w Prusach Zachodnich istotnie kwitnęły. Wpraw­
dzie miały być kompetencje, w powyższy sposób na 
procenta obrachowane, użyte na założenie nowych 
zakładów podobnego rodzaju, jednakże mało ich tylko 
ustanowiono rzeczywiście, a i te z początkiem wojny 
w r. 1806 ustały zupełnie, tak iż Polacy w Prusach 
Zachodnich przez 10 lat całkiem a całkiem nie mieli 
wyższego zakładu naukowego. Jedynie tylko dla 
ziemi chełmińskiój i michałowskiój, które do księstwa 
warszawskiego należały, istniał podobny zakład w 
Chełmnie, utrzymywany funduszami dawniejszej aka­
demii chełmińskićj. Zaledwo jednakże powiaty te na 
nowo do Prus przyłączono, aliści natychmiast znie- 
s*?}10 i ten zakład, fundusze dawnćj akademii cheł­
mińskiej przeznaczono, ile wiemy, z pominieniem mi­
nisterstwa, jedynie z woli władz prowincyonalnych, 
na założenie szkoły miejskićj.

„W miejsce tych wszystkich zakładów, w miejsce 
akademii chełmińskiój, urządzonój na wzór akademii 
w Bononii, a więc z fakultetem filozoficznym i kano­
nicznego prawa oraz z seminaryum duchownćm, w 
miejsce dwóch akademicznych gimnazjów w Szott- 
landzie i Toruniu, w miejsce gimnazyum w Chojni­
cach, Grudziądzu, Malborgu, Wałczu i Wejherowie, 
które tyle światłych mężów wydały, założono po 
ukoficzonój wojnie w r. 1817 jedyne jedno katolickie 
gimnazyum w Chojnicach, które co do nas bez żad­
nego było pożytku z tój ważnćj przyczyny, że nauka 
języka polskiego była na nim przez 10 lat całkiem 
zakazaną, a późniój lubo jój dozwolono, to nigdy 
ogólnym planem nie wymagano.

A tchnęli rzymską tą siłą bez granic 
Co światu przykładem.

Lecz zmarli śmiercią, bo struli się na nic 
Własnych zbrodni jadem.

„W roku 1837 założono drugie katolickie gimna- 
zyum w Chełmnie, przeznaczając je wyraźnie dla 
mieszkańców pólskiój narodowości, jak to najwyższy 
rozkaz gabinetowy z r. 1837 stanowi: urządzenie tych 
zakładów nie odpowiada wszakże celowi, gdy do 
udzielania nauki w polskim języku dostatecznych sił 
nauczycielskich nie zapewniono. Mimo tego nie od­
powiadają te dwa zakłady ogólnój potrzebie. Dla po­
wiatów gdańskiego, wejherowskiego, kartuzkiego, sta­
rogardzkiego i kościerzyńskiego, w których przeszło 
lo0,000 katolików Polaków zamieszkuje, brak jesz­
cze zupełnie katolickiego gimnazyum. Tak samo i 
w części południowo-wschodniój, w powiatach lubaw­
skim i brodnickim. Mieszkańcy tój okolicy mają zu­
pełne prawo wymagania potrzebnych zakładów nau­
kowych a to nietylko jako podatki opłacający oby­
watele, ale nadto i z tój przyczyny, ponieważ rząd 
dawniejsze zakłady poznosił (zerstörte), dotacye za­
garnął (an sich gerissen), a nawet i takie fundacye 
sobie przywłaszczył (an sich genommen), które przod­
kowie nasi szkołom i ubóstwu poczynili.

„Niemniój zaniedbaną, albo całkiem spaczoną jest 
oświata ludu. Źródłem tego złego jest złe urządze­
nie seminaryum nauczycielskiego w Grudziądzu, które 
nie wydaje nauczycieli elementarnych tak uzdatnio­
nych, iżby młodzież w ojczystym języku pouczać 
mogli.

„Wiemy bardzo dobrze, że to nie samym przy­
padkiem tak się dzieje, i to też to właśnie najbar- 
dziój nas boli; ów system przyspieszanego ger­
manizo wania, który moralnie godzien potępienia, 
a który dla rządu i dla ludu zarówno złowrogi w 
skutkach, wtenczas najbardziój, gdy go i na szkoły 
ludowe rozciągaj’ą. Uznali to już od dawna znako­
mici pedagodzy i wypowiedzieli wyraźnie.

„Radzca szkólny, dr. Brettner, w tych trafnych 
słowach wyraził się o tóm na powszechnój konferen- 
cyi szkólnój:

„Tylko za pomocą ojczystego języka może mło- 
„dzież przyjąć oświatę. Jeżeli zaś my Niemcy 
„przyznajemy to bezwarunkowo względem nas, jako 
„rzecz z istoty wychowania bezpośrednio wypływa­
jącą , natenczas musimy to samo przyznać i wzglę­
dem innych narodowości.“
„Zacny i ze wszech miar szanowny Morongowius 

z Gdańska w tych słowach do króla JMości w spra­
wozdaniu z d. 7 kwietnia 1842 r. się wyraża:

„Od czasu, kiedy nowo przy rejencyach usta­
nowieni radzcy szkólni system germanizowania z 
„tak zapalczywą wykonują gorliwością, że na to 
„koniecznie nalegają, aby dzieci biednych wieśnia­
ków wcale po polsku czytać się nie uczyły, lecz 
„tylko po niemiecku, powszechnie zaś nie rozu- 
„mieją co czytają, a dalój od czasu, kiedy nau­
czanie dziesięciorga Bożego przykazania, wyznania 
„wiary, pacierza itd. w języku (polskim) ojczystym 
„prawie pod karą zakazane, od tego czasu, mó- 
„wię, mamy półpogan którzy o Bogu i jego św. 
„słowie nic nie wiedzą.“

„A przecież mimo tego obstawają przy tym sy­
stemie. Po wielu szkołach elementarnych, dokąd 
tylko dzieci polskie uczęszczają, odbywa się nauka

Niech mi te świadczą grobowce bez końca, 
Ze wzgórza na wzgórze,

Niech mi krąg świadczy Italskiego słońca, 
Nad nimi w lazurze,

Przechodniu I spojrzyj po Rzymskiój ruinie, 
Co zostało z dumy ?...

Środkiem pustyni mętny Tyber płynie,
W okół zwalisk rumy.

I tu chadzali w purpurze i w złocie 
Niesprawiedliwości.

A dziś ich świątyń marmury śpią w błocie 
Nad prochem ich kości I

I tu mawiali: „Wytracim narody,
Roma jedna będzie 1“

Patrz, po ich cyrkach jak pasą się trzody 
I bluszcz pełza wszędzie:

Jak z tych katakomb, co leżą pod spodem, 
Krzyż wyszedł zwycięzko,

Zwycięzkim z grobu wyjdziemy pochodem, 
Nieśmiertelni klęską 1

Niechaj mi świadczy ten forum ludowy,
W pusty zmienion parów,

Niech mi te świadczą połamane głowy 
Korynckich filarów,

Niechaj mi świadczą te bogów posągi, 
Pryśnięte w kawały,

Te wieże, termy, łuki, wodociągi, 
Przedziczałe w skały;

Niech wszystko świadczy tu z dala czy z bliska 
W górze, czy w nizinie,

Światło niebieskie, czy ziemskie zwaliska,
Ze..... (Ona) nie zginie,

Ze jest duch mściciel, co z bożój zarady 
Tkwi dziejów głębinie,

Ze giną fałsze, wiarołomstwa, zdrady...
Lecz.....  (Ona) nie zginie.

Że ciemiężyciel, choć dumny i śmiały, 
Przeznaczon ruinie,

Ze giną rzymskie tryumfy i chwały,
Lecz •••••• (Ona) nie zginie 1

Zygmunt Krasiński.
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w języku niemieckim. Jeżeli zaś gdzieniegdzie są i 
polscy nauczyciele, to rewidujący radzcy szkólni zwa­
żają tylko na postępy dzieci w języku niemieckim i 
podług tego decydują o gorliwości nauczyciela. Czyż 
może zresztą być inaczćj, kiedy wszyscy radzcy 
szkólni tylko niemiecki znają język, pomimo że kil­
kakrotnie prosiliśmy, aby temu złemu zaradzono?

„Szkoły realnój dla młodzieży polskiej nie masz 
wcale. Gdy już gimnazya, na których zaraz od po­
czątkowych klas język niemiecki jest językiem wy­
kładowym, dzieciom polskiój narodowości stawiają 
nader znaczne trudności i przez to stają im się pra­
wie nieprzystępnemi, to wyższe szkoły miejskie i re­
alne w dwójnasób trudności tych im stawiają, ponie­
waż przeznaczone są dla klas średnich ludności, 
która tóm mniój ma i sposobności i środków, aby 
dzieci swoje do tyła naprzód w niemieckim języku 
wykształcić mogła, iżby z pożytkiem szkoły te zwie­
dzać były zdolne.“*)

JKW, Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
nadać etatowemu profesorowi uniwersytetu w Bonn, 
dr. Arndtowi, order orła czerwonego drugićj klasy 
z liściem dębowym, a szweckiemu majorowi i nadko- 
niuszemu Boyowi order orła czerwonego drugiej 
klasy. ___

Berlin, 2 stycznia. Wczoraj z rana udali się około 
godziny lOtej wszyscy nieomal członkowie rodziny 
królewskiśj do zamku Sanssouci, celem złożenia zwy­
kłych w dzień Nowego Roku życzeń królowi JMości. 
Równocześnie i w tymże samym celu udali się tam 
także urzędnicy dworscy, wojskowi i cywilni, w licz­
nym zastępie. Książę Rejent powrócił następnie około 
południa do Berlina, gdzie w pałacu swoim przyjmo­
wał życzenia wysokich wojskowych, tak w czynnśj 
służbie jako tóż na odstawce zostających. Około 
godziny 4tój z południa był obiad w pałacu księcia 
Rejenta, na którym oprócz rodziny tegoż było także 
przytomnych kilku wyższych wojskowych, którzy są 
Ła wyjeździć do Hiszpanii i z wojskiem hiszpańskióm 
odbywać będą wyprawę przeciw Marokanom.

— Celem pomnożenia wojska pruskiego uczy­
nił rząd świeżo krok stanowczy. Przed kilku dniami 
otrzymały wszystkie pułki jazdy rozkaz, ażeby utwo­
rzyły piąte szwadrony, z których następnie w każ­
dym korpusie armii pruskićj, obok istniejących już 
4 pułków jazdy, jeszcze 5ty ma być utworzony. For- 
macya odbędzie się z tego powodu w pułkach właś­
ciwych, ażeby te w własnym interesie nie oddawały 
gorszych koni swoich do zamierzonego 5 szwadronu. 
Dowódzcom korpusów służyć będzie prawo postano­
wienia, które z pięciu szwadronów pułku do składu 
nowego utworzyć się mającego pułku wejść mają. 
Rozporządzenie to jest tylko tymczasowe i sianie się 
stanowczem dopiero natenczas, kiedy reprezentacya 
kraju na potrzebne w tój mierze przyzwoli fundusze.

— Słynna broszura: Papież i kongres, napisana, 
jak dzienniki tutejsze twierdzą stanowczo, przez p. 
Mocquarda, sekretarza cesarza francuskiego, doznała 
tu nader przychylnego przyjęcia. Powiadają tu, że 
rząd pruski bynajmniej nie będzie stawiał oporu na 
kongresie, jeżeli większość mocarstw przychyli się 
do sposobu uporządkowania sprawy włoskiej, a mia­
nowicie stosunków państwa papieskiego, w myśl po­
daną przez p. Mocquarda, czyli raczój cesarza fran­
cuskiego, z którego natchnienia broszura napisaną 
została.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 30 grudnia. Cesarz pozwolił, w drodze 

szczególnój łaski, Janowi Kozerskiemu, rodem z gu- 
bernii warszawskiej będącemu, który za przestępstwo 
polityczne, w r. 1854 zesłany był do Syberyi i obe­
cnie pozostaje tamże na osiedleniu, powrócić do Kró­
lestwa Polskiego, z przypuszczeniem go do używania 
praw, nadanych ułaskawionym przestępcom politycz­
nym, na zasadzie ukazu z dnia 29 kwietnia 1857 r.

— Rosyjski jenerał ze sztabu jeneralnego, Ten- 
ner, naczelnik tryangulacyi w Królestwie Polskióm, 
zmarł w tych dniach w Warszawie. Jenerał Tenner 
był, podobnie jak większa część wyższych rosyjskich 
oficerów inżynieryi, artyleryi, głównego sztabu i kwa­
termistrzostwa, Kurlandczykiem.

— Po mrozach i obfitym śniegu zupełna od dni 
kilku nastąpiła odwilż. Sanna w mieście całkiem po­
psuta, a drogi, na prowincyi nie do przebycia.

— Niedawno się skończył konkurs sztuk drama­
tycznych, znany pod nazwą konkursu Żółkowskiego, 
a w którym nagrodę otrzymała, jak wiadomo, kome­
dya J. Korzeniowskiego: „Majątek albo Imię“, a już 
znowu napływają rękopisma dramatyczne do tak na­
zwanego konkursu E. Starzyńskiego, który się z koń­
cem roku bieżącego, a więc jutro zamyka. Prezydu-

•) Dokończenie tegofiokumentu odkładamy do jutra (Przyp. 
Red. Dzień.) !

jącym w sądzie konkursowym będzie i w tym przy­
padku Fr. br. Skarbek. Dla dania wyobrażenia o ru­
cha i współzawodnictwie które te konkursy obu­
dziły na niwie u nas dotąd tak leniwo uprawia­
nej, przytaczamy tytuły sztuk nadesłanyeh dotąd w 
rękopiśmie do rzeczonego konkursu E. Starzyńskiego. 
Jest ich ogółem 20, a mianowicie: „Suknia balowa“, 
komedya w 1 akcie wierszem. „Sztukator i Poeta“, 
w 1 akcie wierszem. „Zakład“, w 1 akcie wierszem. 
„Ludzka komedya“, w 5 aktach prozą. „Prima Apri­
lis“, w 2 aktach wierszem. „Serce nie starzeje“, w 1 
akcie wierszem. „Dwie Przyjaciółki“, w 4 akt. wier­
szem. „Wyjazd za granicę“, w 2 akt. wierszem. „Ho­
nor skrzywiony“, w 4 akt. wierszem. „Aby handel 
szedł“, w 1 akcie wierszem. „Rada skuteczna“, w 3 
aktach prozą, ze śpiewkami. „Śmiały i nieśmiały“, 
w 5 aktach wierszem. „Pomyłka“, w 2 akt. prozą. 
„Emanolector“ czyli „Psychograf“, w 4 akt. prozą. 
„Lepszy rydz jak nic“, w 2 akt. prozą. „Różowy li­
ścik“ czyli „Pierwsza łza“, w 5 aktach prozą. „Prze­
miany“, w 3 aktach prozą. „Po roku“, komedya w 2 
akt. prozą. „Dzieje serca“, komedya w 3 akt. wier­
szem. „Para nie do pary“, albo „Stefan ¡¿Sabina“, ko­
medya w 4 odsłonach, wierszem.

— Przedwczoraj dany był w resursie kupieckiój 
przez artystów i dyletantów pod kierunkiem Apol. 
Kątskiego świetny koncert na korzyść funduszu Zupy 
Rumfordskiój przy tutejszćm Towarzystwie dobroczyn­
ności. W licznóm bardzo gronie słuchaczy, uważano 
takżo oboje księstwo namiestnikowstwo. Pomiędzy 
dyletantami odznaczała się pani Marya Kalergis, u- 
czeunica Szopena i słynąca z mistrzowskiój gry swo- 
jój na fortepianie. Damy które u wstępu do sali prze- 
dawały afisze, zebrały za same tylko obdrukowane 
świstki 200 r. sr.

— Korespondent z nad Słuczy pisujący do Ga­
zety Codziennój pod przybranem jak się zdaje na­
zwiskiem Bohdana Kaniowy, pisze między innemi:

„Niedawno gdym był w Żytomierzu opowiadano 
mi pocieszną historyą, która da miarę zapatrywania 
się na kapitały. Od roku założył tu młyn parowy p. 
M..., człek bardzo oświecony, czynny, pięknie wy­
kształcony, który niedość, że to przedsięwzięcie ob­
myślił, że je postarał się wykonać, ale sam pracuje 
około niego i winien poświęceniu temu, że nadzwy­
czaj dobrze od razu poszło. Jeżdżą tam wszyscy ten 
młyn jak cacko urządzony oglądać; między innemi 
przybył niejaki S... aby się dziwnemu działaniu pary 
pierwszy raz w życiu widząc coś podobnego pocudo- 
wać. Cnodził tedy, patrzał, cmokał i bardzo mu się 
to podobało, nareszcie pyta: Proszę, ileż to taka 
rzecz kosztować może? Powiadają mu, że zgóry sto 
tysięcy rubli srebrem; a razem pokazują w prostym 
kożuszku pana M., który się około worków krząta, 
dysponuje i zamączony chodzi. Szlachcic za głowę 
się pochwycił. Sto tysięcy rubliI Chryste panie! 
Tfu! toć gdybym miał sto tysięcy rubli, wołałbym 
być panem niż młynarzem. Każdy też u nas czy ma 
czy niema sto tysięcy rubli, zaczynając od trzech i 
pięciu, chce być panem, a nikt nie ebee być młyna­
rzem, to jest pracowaćl Ztąd skutek, że nikt panem 
być nie może, a potóm i na młynarzów się nie zdamy. 
Szlachcic dorobiwszy się najmniejszój fortunki spo­
czywa i nie sądzi by dlań przyzwoitym było zacho­
dzić około grosza, nie pomnaża się kapitał, więc ma­
leje. Nie pojmujemy tego, że za granicą nie jeden 
sto tysięcy franków dochodu mający fabrykant, nie 
rzuca przeto narzędzia, którćm się majątku doro­
bił, nie tak dla zysku jak dla umiłowania pracy, która 
się staje potrzebą życia, jego zadaniem i wypełnie­
niem. Zadaniem naszego życia, zdaje się być spoczy­
nek i tego tóż dozwalamy sobie szczodrze, mamy go 
już do zbytku. Wszystko spoczywa niestety! Jużbyśmy 
poczuć mogli i powinni, że z tego stanu wyjść na­
leży. Wołyń ma już kilka pięknych na tej drodze 
przykładów, jak Romana Sanguszki, Ożarowskiego... 
i... z trudnością przyszłoby więcćj nazwisk wynaleźć.“

GALICYA.
Kraków, 30 grudnia. Gazety tutejsze ogłaszają 

rozporządzenie ministra spraw zewnętrznych z d. 20 
b. m. wydane do prezydyum krakowskiego rządu kra­
jowego względem języka urzędowego. Postanowienie 
to nakazuje używać języka polskiego tak ustnie jak 
piśmiennie w stosunkach władz administracyjnych ze 
stronami prywatnemi, w przesłuchiwaniu świadków, 
biegłych i obwinionych przed władzami administra­
cyjnemu, w ekspedycyach urzędowych do tych stron 
które podania czyniły po polsku, -w kórespondencyacb 
władz administracyjnych z gminami ,'wiejskiemi i nie- 
któremi miejskiemi. Toż samo postanowienie odnosi 
się do gmin w ich stosunkach między sobą lub z pry­
watnemi osobami.

FRANCYA,
Paryż, 31 grudnia. Jak od dni kilku tak i dzisiaj 

publiczność wyłącznie niemal zajęta domysłami, wie­
ściami i obawami wywołanemi przez bezimienną bro­

szurę. Powiadają, że na ostatniéj radzie gabinetowé 
postanowiono nie wypierać się urzędowemi oświad 
czeniami wspólnictwa z broszurą, ponieważ, skon 
Monitor pominął ją zupeîném milczeniem, pisemki 
to uchodzić ma za sprawę li wewnętrzną, o któn 
się mocarstwa zagraniczne troszczyć nie potrzebują 
W tym samym duchu odpowiedziano podobno księcii 
Metternichowi, który wyraźnie zażadał od ministri 
spraw zewnętrznych objaśnień co do owéj broszury 
dano mu do zrozumienia, że niema ona wartości urzę 
dowéj, ale że bezwątpienia rząd cesarski ma indywi 
dualną swoję poniekąd politykę w sprawie rzymskiéj 
z którą może wystąpi na kongresie, nie uważająt 
jednak za rzecz potrzebną, żeby się już teraz z nié 
tłómaczyć. Lubo takowa odprawa mogła się zdawać 
Pytającemu niezbyt zadowalniającą, pojechał jednał 
na polowanie do Fontainebleau w nadziei, że tan 
może od samego cesarza coś więcój usłyszy. Zreszt) 
z nadzwyczajną ciekawością oczekują tu wszyscy dni) 
jutrzejszego, w tój nadziei, że cesarz Napoleon znóT 
jaką niespodzianką dyplomatów uraczy, jakprzeszłeg 
roku, a przynajmniój wypowie jakie stanowcze słów 
tyczące się sprawy rzymskiej. Nuncyusz papiesl 
Sacconi, który będzie przemawiał w imieniu całeg 
ciała dyplomatycznego na posłuchaniu noworocznóu 
oświadczył już swoim kolegom, że ograniczy się śc 
śle na życzeniach szczęśliwego powodzenia dla famil 
ce3arskiój. O wyjeździe nuneyusza, którym z początk 
grożono, niema już mowy, zwłaszcza że rząd franci 
ski kazał mu, jak mówią, poufnie oświadczyć, iż ni 
tychmiast cofnąłby wojsko swoje z Rzymu, gdyl 
nuncyusz stolicę Francyi opuścił. Jednakże przyjaz 
kardynała Antonellego nie uważają tutaj za rzec 
pewną; wszystko do tego w Rzymie przysposobion 
ale ostatnie rozkazy do wyjazdu wydane podobu 
zostaną dopiero po rozpoznaniu depeszy, które sekri 
tarz nuneyatury, ksiądz Compieta, z Paryża przywii 
zie. Badano już posła francuskiego w Rzymie wzglt 
dem bezimienuój broszury, wszakże zaprzeczywszy ji 
urzędowego znaczenia, oświadczył iż bliższych obji 
śnień od rządu swego zasięgnie. Cesarz uważają 
przybycie kardynała za niewątpliwe wydał już roi 
kazy, aby go wszędzie jak najuroczyściój przyjmi 
wano. Co się tyczy terminu rozpoczęcia obrad koi 
gresowych potwierdza się doniesienie półurzędowyc 
dzienników Pays i Patrie, że znacznie jeszcz 
zwlec się mu3i, nie wiadomo jednak kiedy to będzi 
mogło nastąpić. Pogłoska o deklaracyi posła rosy 
skiego z powodu broszury okazuje się mylną. Dziel 
niki angielskie rozprawiając o tylekroć wymienion 
broszurze domagają się z podwójną gwałtowności 
uszanowania dla woli narodowój we Włoszech. Mo 
ning Post zwraca uwagę na to, że wybór Cavou: 
na pełnomocnika wypadł równocześnie z pojawienie 
się broszury o papieżu i upatruje w tój okoliczno ś 
przepowiednią zwrotu polityki francuskićj na dawnie 
sze stanowisko, jakie przed ugodą z Villafranca za 
mowała. We Włoszech, jak już mówiliśmy, wywoła 
broszura powszechny entuzyazm, szczególnie w R 
mami; w ogóle podług dzienników niektórych, wzmaj 
się we Włoszech w zastraszający sposób opozycj 
przeciw władzy papieskiój i propaganda protestanck 
Doszło nawet do tego, że arcybiskup bonoński Via 
Prela wydał okólnik, w którym przestrzega ich przi 
ciw usiłowaniom sprotestantyzowania Włoch, a arc 
biskup florencki wystósował list do ministra Ricasc 
skarżąc się na rozprzestrzenianie biblii i na działi 
nia misyonarzy protestanckich; na co Ricasoli pod 
bno odpowiedział, że ze względu na wolność wyzn 
nia zapobiedz temu nie może. Farini daje, jak sł 
chać, nowy dowód patryotyzmu i bezinteresowność 
składa bowiem tytuł dyktatora i przyjmuje nazv 
prezydenta, ze względu na podrzędny swój stosunc 
do jeneralnego gubernatora Buoncompagni. — Mów: 
znowu o małżeństwie Garibaldego z starszą córką ma: 
grabiego Raimondi, z którój młodszą siostrą ożeń 
się jego syn. — Cavour podobno już 12 stycznia w’ 
jeżdżą z Turynu do Paryża. — Broszury o papież 
i kongresie sprzedano już podobno 80 tysięcy egzen 
plarzy. — Ludwik Veuillot, redaktor Universi 
wyjeżdża do Rzymu. — Wielkie wrażenie zrobiło 
Paryżu zasuspendowanie adwokata Olivier, depub 
wanego, które nastąpiło wczoraj podczas czynnoś' 
sądowój. Powód do tego znalazł trybunał w wyn 
żeniu adwokata przeciw prokuratorowi.

ANGLIA.
Londyn, 30 grudnia. W tych dniach książę N< 

mours z synem swoim wsiadł w Soutbampton i 
okręt aby popłynąć do Lizbony, gdzie króla portl 
galskiego odwiedzić zamyśla. — Sławny history 
lord Macaulay umarł. (Tomasz Babington Macat 
lay urodził się w Londynie w r. 1800. Ojciec jegc 
bogaty kupiec, rodem Szkot, pozyskał był przez f 
lantropiczne dążności imię powszechnie poważam 
Syn udał się na uniwersytet do Cambridge, gdzi 
próby poetyczne zjednały mu pewną sławę. W rok



â
-J 1826 wystąpił jako adwokat w stolicy Anglii. Od 
1-r. 1825 pracował przy czasopiśmie „Edinburgh Re- 
■0 wiew“; pierwszą z jego jenialnych rozpraw, które 
^zamieszczał w rzeczoném piśmie, i które w r. 1843 
’izebrane, wyszły z druku, była rozprawa o Miltonie, 
ł Wr. 1834 udał się jako członek najwyższej rady w 
uj Kalkucie i jako gubernator Agry do Indyi, zkąd w 
■#r. 1838 powrócił do Anglii. Od września 1839 aż 
f i do upadku ministerstwa Melbourne był sekretarzem 
?• wojny, a od lipca 1846 do maja 1848 jako płatnik
i wojenny należał do gabinetu. W roku 1848 wyszły 
ij, dwa pierwsze tomy jego Historyi angielskiéj. Pod 
li względem politycznym Macaulay należał do stronni­
ctwa whigów). — Telegram dziennika Morning 
« Post zaprzecza pogłosce, jakoby nuneyusz papieski 
il zażądał paszportów. Tenże dziennik przepowiada, iż 
u Sardynia i Francya w sprawie włoskićj wspólnie prze- 
ti ciw Austryi występować będą.
3 WŁOCHY.
’ Ostatnie wiadomości z Włochjuic nowego nie za- 
v wierają. Kardynał Antonelli odłożył swój wyjazd do 
1 Paryża, lecz jak się zdaje jedynie dla tego, ponie- 
j waż rozpoczęcie kongresu także odroczonóm zostało. 
db Francuska broszura „le pape et le congrès“ rozcho- 
c dzi się masami w włoskiem tłómaczemu w Romanii 
1 i wszędzie najwyższy budzi zapał. Wpływ tćj bro- 
ta szury szerzy się nawet w innych krajach papieskich, 
u gdyż i Umbrya i Marchie podobno bardzo rewolu­
cyjnie usposobione. — Farini w Modenie uorgani- 
b zował już zupełnie rząd swój, i okazuje się nadzwy- 
z czaj czynnym ; w krótce administracya w prowineyach 
c zostających pod jego władzą całkowicie urządzoną 
u zostanie. Farini powszechnie jest lubionym; siedm- 
n naście gmin Garfagnany ofiarowały mu medal hono- 
•fl rowy, na którym znajduje się następujący napis: 
il ,,Jako znakomity statysta przyszłość naszę przygo- 
[{ tował, jako oświecony historyk opisał cierpienia na- 
¡( sze, jako zasłużony obywatel strzegł losów naszych, 
ią- a jako dyktator bronił praw modeûskich prowincyi.“ 
ą Demonstracye na korzyść przyłączenia do Sardynii 
>j podobno w krótce pojawią się w olbrzymich rozmia- 
i<j rach, jeżeli im rząd sardyński ze względu na zbli- 
l żający się kongres przeszkód stawiać nie będzie. — 
c Do Medyolanu przybył 23 grudnia książę Napo- 
z leon (Canino) z małżonką swoją, księżniczką Ruspoli.
;i Dyrektor policyi w Medyolanie, pan Rainoni, (daw- 
l niejszy austryacki komisarz policyi) otrzymał dymisyą,
U również jak i jego dwaj sekretarze Gerli i Basevi.
ii Dyrektorem policyi w Medyolanie mianowany zo­
li stał pan Moris, który dotąd tenże urząd sprawował 
i w Turynie. — Jenerał Fanti wydał rozkaz dzienny, 

u w którym zapowiada ustanowienie jednego minister- 
i stwa wojny dla Parmy, Modeny i Romanii. Pułkow- 
ś nik Fontana znajduje się na jego czele; administra- 
e cyą wojskową zarządza pułkownik Boccolari; pułko- 
i wnik F. Torre jest szefem sekcyi inżynieryi, artyle-
i ryi i intendantury. — Z Neapolu nie bardzo we- 
i( sołe wieści; o niczém nie słychać tylko o areszto- 
è Waniach ; donoszą także o śmierci znanego poety Ni- 
j colo Sole; obok Alearda Aleardi i Georgia Prati 
c był to najznakomitszy poeta włoski nowszych czasów.
ii — Dziennik L’Espérance podaje imiona i na­
ïf zwiska trzystu kilkudziesięciu osób, które w samym

małym kraiku Modeny, stracone zostały na zasadzie 
o wyroków wydanych przez cesarsko-królewską komi- 
tf syą wojskową zasiadającą w Este, a publikowanych 
l< w przeciągu czasu od 19 kwietnia 1851 aż do 3 kwie­
li tnia 1854. Z tych trzystu kilkudziesięciu osób udu- 
ł szono stryczkiem trzech, tj. Antoniego Braglieto, Wa­
li wrzyóca Tison, i Józefa Tassardo, resztę zaś roz- 
v strzelano. W malutkióm więc księstwie włoskióm przy- 
e padło w przecięciu 100 rozstrzelanych na rok za 
fi rządów książęcia, którego powrotu niektórzy ludzie 
u i niektóre dzienniki gwałtem się domagają.
“ HISZPANIA.
ż Madryt, 30 grudnia. Eskadra hiszpańska, która 
a przedwczoraj opuściła przystań pod Algesiras, udała 
u się przed Tetuan, gdzie zburzyła warownie broniące 

■ ujścia rzeki tegoż imienia, nad którą leży samoż mia- 
to sto, liczące 16,000 mieszkańców. Wojska hiszpańskie 
śf rozwijają dalsze operacye. Dwa pokolenia marokań- 
ri skie zniechęcone wróciły w góry rodzinne. Z innój 

strony ztąd piszą do Journal des Dćbats, że 
wojna rozpoczęta z takim zapałem stała się niepo­
pularną, a położenie ministerstwa bardzo trudném, 

il chyba że wojska na Marokanach jeszcze przed roz- 
ń poczęciem sejmu takie osiągną korzyści, iż sułtan 
tt marokański o pokój prosić i na warunki, jakie Hisz-
•y pania mu nałoży, przystać będzie zniewolony. — 
H Eskadra angielska pod Gibraltarem składa się z 8 

okrętów liniowych, 3 fregat i 3 kanonierek. Fran- 
f cuska z 5 okrętów liniowych, 2 fregat, 2 statków

ni transportowych i kilku parowców.
zi Mówiono o sposobie wojowania przyjętym przez 
k Maurów. Kryją się oni po za skałami, na których 

opierają swoje muszkiety i strzelają nadzwyczaj cel- 
joie. Atakowani z bliska bronią się jataganami, a gdy

tych im zabraknie używają zębów i paznokci. Sami 
nie poddają się nigdy, i nie dbają zupełnie o jeńca. 
Jednakże gazeta Gibraltar Chronicie, która nie­
wiadomo dla czego, bardzo z nimi sympatyzuje, ko­
niecznie w lepszóm aniżeli są rzeczywiście chce ich 
wystawić świetle, donosi, że cesarz marokański obie­
cał 80 reałów za jeńca, a 10 za uciętą głowę. Lecz 
otrzymywane korespondeneye wprost z teatru wojny 
zapewniają, że daleko większa suma jest dawaną za 
głowę chrześcianina.

Podczas bitwy i po bitwie Maurowie zbierają kule 
karabinowe nieprzyjaciół, i takowe odsyłają Hiszpa­
nom, zatrzymując tylko kule działowe, spodziewają 
się bowiem sami mieć artyleryą. Próbowali także z 
początku zbierać.granaty, lecz ta zabawka* kosztowała 
ich zbyt drogo, i dla tego jój zaniechali.

Oto sposób ich wojowania: Oddział złożony ze 
400 lub 500 ludzi dzieli się na trzy szeregi, w pe- 
wnóm jeden od drugiego oddaleniu. Pierwszy szereg 
daje ognia z ukrycia, to jest z za skał lub drzew; 
drugi szereg, który jest zupełnie bez broni, [zbiera 
rannych lub zabitych, oraz broń porzucaną, trzeci 
szereg stanowi rezerwę.

Zdaje się, że Maurowie są dosyć opatrzeni w broń, 
nietylko z fabryk afrykańskich; otrzymują przez porty 
w stronie wschodniój państwa położone, nietylko broń 
ręczną, ale nadto proch', kule i rewolwery. Pewną 
jest nawet, że w ataku który miał miejsce 15 b. m. 
pod osobistóm dowództwem księcia marokańskiego 
Muley-Abbasa, byli oficerowie europejczycy. Formują 
oni świeże kontyngensy z rozmaitych ochotników, a 
liczba nowo-zaciężnych podług Gibraltar Chroni­
cie ma wynosić 116,000 głów, w tćj liczbie 4400 
kawaleryi.

Aresztańci ceuteńscy, którzy przez Hiszpan w woj­
nie tćj są ciągle używani jako przednia straż, oddali 
już dotąd wielkie usługi swemu krajowi. Wszyscy są 
prawie skazani bez terminu. Jeden z nieb, który się 
znakomicie odznaczył w bitwie d. 30 listopada, otrzy­
mał podobno obietnicę, że po skończonćj wojnie obda­
rzony zostanie wolnością.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
+ Inowrocław, 30 grudnia. Donosiłem przed niejakim cza- 

sem, że obywatele Polacy powiatu inowrocławskiego zrobili 
do ministra sprawiedliwości wniosek, aby przy sądzie powia­
towym w Inowrocławiu ustanowił jednego przynajmniej ad­
wokata i notaryusza Polaka. Jakkolwiek ten wniosek skrom­
nie był napisany i na słuszności i najistotniejszej potrzebie 
całej okolicy oparty, jakkolwiek rzecz sama nic politycznego 
w sobie nie zawiera, jednak odmówna przyszła odpowiedź. 
Minister odesłał ten wniosek do sądu apelacyjnego w Bydgo­
szczy, który nań w imieniu jego odpowiedział, że nie widzi 
potrzeby powołania Polaka, gdyż jeden z adwokatów po pol­
sku umie, a z resztą i tak bardzo mało skarg w polskim ję­
zyku do sądu w Inowrocławiu przychodzi. Dopóki Polaków 
prawników' tylu nie było, ilu potrzeba, dopóty nam na takie 
wnioski odpowiadano, że Polaków prawników tylu nie było, 
ilu potrzeba, dopóty nam na takie wnioski odpowiadano, że 
Polaków nie masz i ż potrzeby muszą urzędy obsadzać Niem­
cami, a teraz kiedy ich jest dostatek, odpowiadają, że niepo­
trzebni, i tak w kółku nami obracają. Jakże bowiem skargi 
i sprawy mają być wnoszone do sądu po polsku, kiedy każdy 
wie naprzód, że go to naraża na stratę czasu i na koszta 
większe? Tysiące z tych, którzy skargi do sądu zanoszą, nie 
umieją słowa po niemiecku, a jednak to robią. Czemu? Bo 
ich przewłoka czasu i bieda do tego zmusza.’ Jest to zaiste 
tak samo, jak gdyby kto komu nogi poprzetrącał, a potem 
mu wyrzucał, że o szczudle chodzi. Spodziewam się, że jak­
kolwiek ta sprawa drobną się wydaje, szanowni obywatele, 
którzy ją podnieśli, nie popuszczą- jej i będą się jeszcze pra­
wa swego dopominać gdzie indziej.

Dnia 15 b. m. odbył się zjazd powiatowy w Inowrocławiu, 
któremu ważny przedmiot pod obradę przedłożono, tj. sprawę 
szkoły inowrocławskiej. Przed czterma laty został powiat 
inowrocławski wezwany do oświadczenia się: czy sobie życzy 
gimnazyum w Inowrocławiu i czy się do jego założenia fun­
duszami przyczyni? Przy głosowaniu nad tym przedmiotem 
postawiono dwa pytania:

1) Czy sobie powiat życzy, aby w Inowrocławiu było za­
łożone gimnazyum w ogólności bez oznaczenia charak­
teru wyznania?

2) Czy sobie życzy, aby to gimnazyum, które ma być za­
łożone, było katolickie?

Na oba pytania odpowiedzieli deputowani powiatowi je­
dnogłośnie, że tak. Nadmieniam jeszcze, że pierwsze pytanie 
w tym jedynie celu postawione było, aby nikogo przy głoso­
waniu nie wiązać. Mogły bowiem być w zgromadzeniu i takie 
osoby, które sobie wcale żadnego gimnazyum nie życzyły; 
gdyby tedy jedno tylko było pytanie tj. drugie, i te osoby na 
nie odmównie odpowiedziały, możnaby sobie było tłómaczyć, 
że katolickiego nie chcą gimnazyum. Dla usunięcia zatem 
wszelkiej w tym względzie wątpliwości nad obydwoma wnioskami 
głosowano i oba jednogłośnie przyjęto. Lecz cóż się stało? 
To, czego się nikt spodziewać nie mógł. W protokóle umie­
szczono pytanie pierwsze, a drugie opuszczono całkiem, a naj­
większa częśc obywateli, nie przypuszczając podobieństwa ta­
kiej czy to pomyłki, czy z umysłu, podpisała protokół. Pan 
Kraszewski uczynił wprawdzie protestacyą na piśmie przeciw 
temu protokółowi, ale mimo to umiano z tego korzystać i po­
wołano protestanta na rektora szkoły, IV celu uchwalenia 
funduszów dla tego gimnazyum zwołany został sejmik powia­
towy na dzień 15 grudnia r. b. Zjechali się nań iicznie oby­
watele polscy, a pan Kraszewski z dalekich nawet stron na 
czas się stawił. Doznawszy takiego nadspodziewanego za­
wodu i widząc, że ich fundusze mają być użyte na cel gimna- 
zynm ewangielickiego, całkiem niepotrzebnego, bo już są dwa 
w naszej okolicy, a katolickiego żadnego, słusznie i sprawie­
dliwie odmówili funduszów. Żądanie na ten cel funduszów 
było wymaganiem dla katolickich mieszkańców powiatu 
inowrocławskiego nad wszelką miarę nies>usznćm. Dotych- 

i czasowa bowiem szkoła powstała z funduszów z pierwia-

stkowo katolickich, bo poklasztornych, a korzystają dziś 
z nich li tylko protestanci; żądać tedy, aby jeszcze teraz 
do jej wyposażenia się przykładali, wydaje się być prawdzi- 
wem urąganiem. To wymaganie bardziej jeszcze razić musi, 
kiedy wspomnimy, że ta stosunkowo mała liczba protestantów 
ma dwa w bliskości gimnazja dla siebie: w Toruniu jedno, a 
w Bydgoszczy drugie. Obywatele nasi odmawiając tych fun­
duszów, zrozumieli rzecz dobrze i zasłużyli sobie istotnie na 
wdzięczność powiatu. Pouczeni teraz cierpkiem doświadcze­
niem i zawodem, jaki ich spotkał, na przyszłość niewątpliwie 
będą korzystali z tego. T F

Wiadomości literackie.
Pomnożenie składki na pomnik Sebastyana Klonowicza. W tych 

dniach wydał w Poznaniu ks. dr. Kespądek, dawniejszy pro- 
iesor prawa kanonicznego w seminaryum duchownem poznań- 
skiem, obecnie proboszcz poniecki;
Przemowę przy ślubie Józefa Lipskiego z Antonina Koczorowską, 

dnia li października 1859 w Oborzyskach. 
z której dochód przeznaczył na pomnożenie składki na po­
mnik Sebastyanowi Klonowiczowi wystawić się mający w Sul­
mierzycach. V ■

Sam cel patryotyczny autora, zasługujący na poparcia 
wszystkich współrodaków, zdolny jest zwrócić powszechną 
uwagę na tę pubhkacyą, tem hardziej, że takowa wyszła 
z pod pióra jednego z najświatlejszych duchownych archidye- 
cezyi naszej. J

Jakoż znakomity ten mówca z energią i namaszczeniem 
przypommającem nam Berkowskich, potrafił wzniecić powsze­
chny zapał słuchaczów, działając równie na serca i umysł. Od- 
lzuciwszy na bok zwykłe okólniki, czczą deklamacyą w mo­
wach przygodnych, aż do ckliwości powtarzanych, udał się 
drogą zupełnie nową, na gruncie pisma św. wytknięta, na 
której wyżej wykształconym słuchaczom tak rozległe i zaj­
mujące otwiera widoki, tyle nastręcza uwag do myślenia, 
iż w sercach wszystkich głębokie zostawia wrażenie.

Oto jest zakończenie tej przemowy:
„Takiej zasługi i cnoty szukaj, szanowny Józefie, pilnie: 

o taką się staraj usilnie zawsze i wszędzie; lecz dobijaj się o 
nią przedewszystkiem w zesmutniałym i omdlałym twym

„Katolicyzm obstaje za niezmiernie głęboka i daleko- się­
gającą prawdą dla towarzystwa, obstaje za prawdą: że wszel­
kiemu prawu odpowiada powinność, a każde osobiste posia­
danie łączy w sobie pewne należytości dla bliźnich i to z naj­
wyższego obowiązku, bo z miłości ku Bogu. Katolicyzm, była 
dobrze rozumiany, choć pod względem treści swej czysto 
duchowy, jak jego twórca, i nie na tej ziemi królestwo swa 
ostatecznie budujący, nic nie ma wspólnego z chorobliwemi 
spirytualistycznemi^ marzeniami, a sprzeciwiając się oderwa­
nym pojęciom, które działanie jego na obłoki przenoszą, nia 
niszczy, nie wyłącza żadnego z przyrodzonych stosunków. 
Owszem porządkuje je, dźwiga i namaszcza swą siłą niebie­
ską; kierując zaś niemi do właściwego przeznaczenia i godząc 
je z najwyższą prawdą, opiekuje się starannie wszystkiem co 
2j'je, wyjąwszy złego. Złe bowiem każde wstrzymuje pochód 
dobrego i spycha częstokroć zupełnie człowieka z dróg, pro­
wadzących go do celu w czasie i wieczności. Religia, którą 
wyznajesz, szanowny Józefie, jest najtrwalszą podporą oby­
czajów, zgody w familiach, swobody w państwach. Bez niśj 
brakuje rozumowi żyzności i prawideł, sercu hamulca, nie­
szczęściu pociechy, prawom bespieczeństwa. Ona jedna wskrze­
sza co obumiera, i dźwiga co się ku upadkowi chyli; a sza­
nując każdą osobę: pojedyńczą czy zbiorowa, zatwieidza 
boską powagą prawa ich bytu, poświęca godziwe ich dążności 
i wychowuje mimo różności i mnogości członków, jednę wielką 
rodzinę, uwzględniając miejsca, czasy, języki i zwyczaje. „Albo­
wiem jako w jednem ciele wiele członków mamy, a wszystkie 
członki nie jednę sprawę mają: tak wiele nas jednem ciałem 
jesteśmy w Chrystusie, a każdy z osobna jeden drugiego człon­
kami ” (Do Rzym. XII 4 i 5.)

„Religia zbawcy naszego jest zatem dusza ciała narodo­
wego. Ztąd dwojaki wybój, a z dwojakiego wyboru dwojakie 
następstwo: albo się z tą religią utrzymamy, albo bez niej 
umrzemy: Cie/esne ćwiczenie do mała przydatne, lecz pobożność 
jest do wszystkiego pożyteczna: majac obietnicę żywota teraźniej­
szego i przyszłego. (I do Tym. 4, S.)

„Ta więc religia każę ci być, Józefie, pod każdym wzglę­
dem i w każdem położeniu równie sumiennym i poświęcają­
cym się obywatelem, jak gorliwym chrześcianinem. Tylko na­
jemnik ogląda się na chwilowy zysk i bierze w winnicy za­
płatę,, a mizernym moralnie zwać się zawsze będzie ów, który 
wtedy służy braciom, gdy się od nich za służbę wynagrodze­

„Udane jest przywiązanie do swoich, nie szczera poboż­
ność tych, co nie szanują jawnemi świadectwami dziedzictwa, 
w ktorem spoczywają kości przodków, a które drogo okupy­
wane było krwią w imię krzyża i dla tryumfu krzyża. Nie 
dostateczną pozostanie prawowierność onych, co przez zobo­
jętnienie, gnuśność lub pychę lekceważą ziemię, którą im 
prawo natury i prawo Boże przekazało na siedzibę z wezwa­
niem. ~eby w królestwie doczesnćm zakładali i rozmnażali króle­
stwo wieczne.

„„I uczynił z jednego wszystek rodzaj ludzki, aby wiesz- 
. 1 po wszystkiej ziemi, zamierzywszy postanowione czasy
i granice mieszkania ich; aby szukali Bana, chociaż od każ­
dego z nas nie jest daleko.” (Dz. Apost. XVII, 26-27.) Od 
wschodu słońca aż do zachodu wielkie imię jego między narody, a 
na każdćm miejscu poświęcają mu ofiarę czystą. Przeto jeśli nie 
będziecie chcieć kłaść na serce, abyście dali chwałę imieniowi wie- 
mu, puszczę na was niedostatek i przeklinać będę błogosławieństwem 
wasze. (iWalach. I, 11; II, 2.)

. „Nie dopuszczajmy, dostojni słuchacze, z własnej winy ta­
kiego przekleństwa. Odwracajmy srogi ten gniew od nas cią* 
gla,, wspólną, i gorącą modlitwą, wznawiając przymierze z Bo­
giem. Wznów je i ty, szanowny Józefie, w chwili obecnego 
uroczystego aktu, a przy poślubinach żony poślub sobie i na­
pomnienie Matatyasza: „o synowie, bądźcie miłośnikami za­
konu i dajcie dusze wasze za testament ojców waszych. Po­
mnijcie na sprawy ojcowskie, które czynili w rodzajach swo-
o en8, ^r^mac^e sławę wielką i imię wieczne”. (I ks. Mach. 
<c, OU—Ol.J

Telegramy ostatnie.
Madryt, 2 stycznia. Wczoraj dotarli Hiszpanie aż 

do Castiilegos. Jenerał Prim odniósł zwycięstwo nad 
Maurami na całćj linii. Strata Maurów wynosi 15,000, 
Hiszpan zaś 500—600 ludzi. (P. Z.)

Modena, 2 stycznia. W skutek reklamacyi familii 
Mortary został aresztowany inkwizytor świętego offi­
cium Felleti za porwanie młodego Mortary. (P. Z.)



SUKNIE BALOWE
w najbogatszym doborze polecają
[20]

Sprzedaż konieczna. [17] 
Królewski Sąd powiatowy w Poznaniu,

wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 1 listopada 1859. 
Nieruchomość do Joanny Henryetty

zamężnój Przygoda z domu Platsch na­
leżąca,-we wsi Czerwonaku pod nr. li 
położona, oszacowana na 10,787 tal. 
2 śgr. 6 fen. wedle taksy, mogącój być 
przejrzaną wraz z wykazem hypotecz- 
nym w Registraturze, ma być dnia 12 
czerwca 1860 r. przed południem o go­
dzinie 11 w miejscu zwykłćm posiedzeń 
sądowych powtórnie sprzedana.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi re- 
alnćj z księgi hypotecznej niewynikają- 
cój zaspokojenia poszukują z sum sza­
cunkowych, powinni się z pretensyami 
swemi do nas zgłosić.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele, ja­
ko to: piwowar Henryk Stock i puł­
kownik były Ernest Maurycy Leopold 
Natzmer lub jego spadkobiercy, zapo­
zywają się niniejszćm publicznie.

Obwieszczenie.
Wieś rycerska Mokre, w powiecie 

mogilnickim położona, do Ottona Pohl 
należąca, przez landszaftę oszacowana 
na 16,317 tal. 10 sgr. wedle taksy mo­
gącój być przejrzanej wraz z wykazem 
hipotecznym i warunkami w registra- 
turze, ma być dnia 27go Kwietnia 1860 
przed południem o godzinie U w miejscu 
posiedzeń zwykłych sądowych sprzedana.

Wierzyciele, którzy względem pre­
tensyi realnej, z księgi hipotecznój się 
nie wykazującej, zaspokojenia z sumy 
kupna szukają, niechaj się z pretensyą 
swoją w sądzie podpisanym zgłoszą.

Niewiadomy z pobytu właściciel Otto 
Pohl i zahipotekowana wierzycielka 
Paulina Pohl, którćj pobyt obecny nie 
jest wiadomym, zapozywają się niniej­
szym publicznie.

Trzemeszno, dnia 20 września 1859. 
Królewski sąd powiatowy

wydział pierwszy. [1231]

Podaje się niniejszćm do wiadomości 
publicznój, że Berthold Miehle posie- 
dziciel dóbr na Potrzebowie w powiecie 
krobskim i jego żona Alma z domu

Ulbricht z Plauen w Saksonii kontrak­
tem przedślubnym dd. Plauen 4 listo­
pada r. b. i w czynności sądowej dd. 
Rawicz dnia 28 grudnia 1859 wspól­
ność majątku i dorobku wyłączyli.

Rawicz, dnia 28 grudnia 1859. 
Królewski sąd powiatowy,

wydział II. [1751]

Księgarnia Żupańskiego otrzymała 
irszysta portretów zasłużonych w na­
rodzie Polaków i Polek z dodaniem 
krótkich wspomnień ich żywotów ze­
branych i napisanych przez Wojciecha 
Szymanowskiego. Cena 13 zip. [5]

We wtorek dnia 10 stycznia z po­
łudnia o godzinie 2giój odbędzie się w 
Grodzisku w sali hoteiu Wiedeńskiego 
Walne Zebranie Towarzystwa Nauko­
wej Pomocy w powiecie bukowskim, na 
które tak członków Towarzystwa, jako 
tóż wszystkich do przystąpienia chęć 
mających niniejszym zapraszam.

Tegoż dnia o godzinie litej z rana 
odbędzie się w probostwie posiedzenie 
komitetu bukowskiego tegoż Towarzy­
stwa.

Grodzisk 30 grudnia 1859.
[3]___ ___________ X. Prusinowski.

Od ś. Wojciecha 1860 r. są do wy­
dzierżawienia : Dom zajezdny w Bytyniu 
na szosie poznańsko-berlińskiej i dom 
zajezdny w Lipnicy na trakcie szamo- 
tulsko-pniewskim. O warunkach dowie­
dzieć się można w biurze ekonomicz­
nym w Bytyniu listami frankowanemi 
lub osobiście.

Bytyń, w powiecie śzamotulskim. [18]

Organista 7 37 lat mający, żo­
naty, który po 201etsićm wykonywaniu 
na jednóm miejscu obowiązków jako 
taki dla śmierci byłego rządzcy kościoła 
zmienił swoje miejsce, życzy sobie przy­
jąć podobne obowiązki zaraz lub od 
ś. Wojciecha 1860 r. Adres: J. B. per 
Wierzyce poste restante. [22]

Dwócla stmlcntaw
może jeszcze wygodnie pomieścić fami­
lia w pobliżu obu gymnazyów mieszka­
jąca, a którą na życzenie wskazać ze- 
chce księgarnia pana Kamieńskiego 
w Bazarze. [21]

Meyera Falka Następcy.
Zdatny i doświadczony

ogrodnik, który we wielu wielkich 
zakładach ogrodniczych pracował, szuka 
miejsca. Bliższych wiadomości zasięgnąć 
można w eksp. Dziennika Pozn. ' [19]

Gorzelani
umiejący się obchodzić z machinami 
parowemi i opatrzeni dobremi świa­
dectwami, mogą natychmiast być umie- 
szczonemi u inspektora gorzelniów
[13] SSernltardta Ascli»

“ bmmT
trzy razy na dzień świeże po 6 grp. 
sztuka, sześć sztuk za złoty, za umyśl- 
nóm zamówieniem i po 3 grp., poleca 
od dnia dzisiejszego cukiernia

Antoniego Pfitznera
[1753] ulica Wrocławska nr. 14.

Przybyli do Poznania 3 stycznia.
Bazar: Właściciele dóbr Bronikowski z Wil­

kowa , hrabia Skórzewski z Czerniejewa, 
Kierski z Podstolic, Guttry z Paryża, panie 
Rębowska z Gratkowa, Jaraczewska z Ja­
raczewa.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr 
hrabia Grabowski z Grylewa, Scheel i ob. 
Lehmann z Połajewa, kapitan Bagiński z 
Gniezna.

Hotel du Kord: Właściele dóbr hrabia Mią- 
czyński z Pawłowa, kr. szambelan hrabia 
Żółtowski z Czacza, Krzyżański ze Sapo- 
wic, Kadoński z Rzegocina, bankier Brau- 
mann z Warszawy, kupiec Waurich z 01- 
bersdorfu.

Pod Czarnym Orłem: Nauc. Karwowski z Goli, 
dr. med. Kompf z Wrocławia.

Hyliusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
hrabia Czarnecki z Rakoniewic, Duessing 
z Daber, Herrmann z Szląska, ińżr Schulze 
z Królewca, kupcy Schmidt, Ephraim, Gi- 
dion i Loeser z Berlina, Gumpert z Wie­
dnia, Ollendorff z Rawicza, Herzog z Dre­
zna.

Hotel Paryski: Właściciel dóbr Grabski zRu- 
siborza, Ławicki z Krucza, ksiądz Stacho­
wiak z Gniezna, dzierż. Bade z Petersdorfu 
i Kosmowski z Ruszkowa, inspekt Bremer 
z Łukowa, pełń. Grabowski z Ucborowa, 
zarz. Bulczyński z Nietrzanowa, Dauss z 
Winnejgóry.

Hotel Berliński: Kupiec Barschall z Wscho­
wy, oby w. Ebeling ze Szczecina, c-konomi 
bitschke i Mittelstaedt ze Sierakowa.

Hotel Eich orna: Wł. dóbr Bordt z Imielina 
kupcy Wolfsohn z Lwówka, Cohn z Piły, 
Alexander z Pleszewa.

Hotel pod koroną: Kupcy Bernhard z Le­
szna, Jungmann i Neumann z Rawicza.

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
SiowmyggeBie kupieckie w Pozassia.

Dnia 3 stycznia. u
Zyto: przy nieznacznym obrocie niebardzt" 

pokupne, na st.-luty 39%—%, luty 40’/,,, luty 
marz. 40’/,,— ’/,—% , na wiosenną odstaw; 
40% tal. pł. zawęcpel. Okowita: obrot dośi, 
znaczny po wczorajszych cenach, w miejscu 
8000% Trallesa bez beczki 15%,— ’/,, z becz , 
ką na st. 15%, luty 16%,-%, marz. 16% 
kw.-maj 16%, pł. 16% tal. żąd. J

Bydgoszcz, 2 stycznia. (
Pszenica: węcpel 48—58. Zyto: 36—40 

Jęczmień: wielki 34—38, mały 30—34.0 wieś 
20-25. Groch: 40—46. Rzep i Rzepak? 
62 6?. Okowita: 120 kwart po 80% Trall 
lesa 17’/, tal. Kartofle: szefel 14—18 sgr. y 

Gdańsk, 31 grudnia. ¡y
Odwilż zupełna. Sanna popsuta.
Targi angielskie w części z powodu świąr 

żadnego nie przedstawiały ożywienia. Po nad z 
zwyczaj silnych mrozach nastąpiły tam mgh 
i ulewy, które wstrzymają dopełnienie ozimy ctt 
zasiewów. Opinia o przyszłości handlu zbon 
żowego najlepsza, ale dla braku spekulacji 
handel ogranicza się głównie do zaspokojeni!r 
potrzeb konsumpcyi wewnętrznej. <C

W Szkocyi i Irlandyi więcśj niż w Londyniad 
było ruchu, a na głównych placach o % din 
1 szyi, na kwarterze przybrały ceny. j

We Franeyi przy cenach podwyższonych 
stagnacya, a wartość pszenicy reguluje się d<8 
mniejszych lub większych dowozów. h

W Hiszpanii i Włoszech wielka drożyznam 
Oczekują wszyscy, że rządy dozwolą wolneg! 1 
przywozu zboża zagranicznego, a nowy tei 
odbyt wpłynąłby koniecznie na podwyższeni]" 
cen naszych. u

WHolandyi, Belgii i portach tak Niemiec i i 
kiego jak Bałtyckiego morza w tym tygodnit 
targi były bez znaczenia, a z powodu nadei, 
wilgotnego powietrza wystawione próby zna“ 
mzly się w gorszej niż zwykle kondycyi. n 

Ra naszćj giełdzie nie objawiała się równietej 
żadna ochota do ważniejszych transakcyi, s 
przy braku kupujących ceny obniżyły się c 
10 guld. na łaszcie. *
.. Zgodni» sprzedano pszenicy łasZ‘
tów 10o, żyta so, jęczmienia 50, grochu 30.

Płacono za szefel wagi pruskićj celnćj:
_ tal. sr f. tal. sr. f
Pszenicy 83% do 85% fot 2 12 6 do 2 16 £

» 86% 87 , 2 17 6 „ 2 20 i
. „ 87’/, 88% „ 2 2010 - 2 23 4
Żyta 81’/, . 1 21 6
Jęczmienia 70 do 74% „ l 10 „ 1 19
Grochu 1 18 „ 1 26

W drzewie sprzedano 800 plansonów dęb0‘ 
wych 17' kub. po 10 sgr.

Kursa zamian:
Londyn 197%, Amsterdam 101%,

Aleks. Makowski §• Comp,
Wczorajszych berlińskich i wrocławskie

kursów giełdy nie odebraliśmy, przeto pozi 
stawiliśmy kursa umieszczone w zeszłym ni 
merze Dziennika.

tas giełdy w Beryle
dnia 31 grudnia. 

PapSssy praskie.

px- dobrow,

dito
dito
¿Eto

1859
1858
1853

ffito press. 1855 . .

iftzastMawh.: 

dito Prus Wseh. . . 
dito Porno?.. . . . . 
dito dito . . .. 
dito W. Ks. Pozn.. 
dito dito inows) 
dito dito (nowej 
dito Szląskie . . . . 
ditO gWST. ft.. . j, 
dito Pras Zach. i .

listy rent. March. . 
dito Porno?.. . . . . 
dito W. Ks. Pean, 
dito Pr.Wsch.iZci 
dito NadreńgŁie . .
dito, Saskie..............
dito Szląskie . . . , 
Psplwy gggrsBtesae,

Aastr. metali . . . 
dito Pożycz, naród, 
dito Ohligi £50 fi. . 

o poży. Stic^L

% j flSBO,

4%u% —
5 —

4%
4 —

113

3% —
3’Á —-
3% —.
s —

4 »4%
4

—

4

—
93%

4 —
4 92’/,
4 93%
4
4 93

6 - ■ 1
5
4 91
5 —
6 105d - ¡1

pifc-
3000.

Poh*. ohligi skarb.. 
dito Cert A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z. n. w RS. 
dita üb,esfe.6O0eL 

Piśsiąig®,
99%
'99%

104%
99% Lfcjdóry. .
93% Złota rant cel,
— Srebra dito 
65 Saskie ML kas 
80% Niśm. bańka.
— dito płat. w Lipska 
87 Amtr. liante. .. 
81% Polskie ba. bank.. 
86% Disk. bank, od wfflsS

100
89%
87%
86%

81%

93%
82%

93

56%
62%

85

llC6%

Aksy* ktiei i*tesay«h,
BerHń.-Anha;t. , . ,
Berhń.-Samb............
Bsrl.-Poczd,-Magd. . 
BerL-Saczedń . . . 
Wrocí.-S’reib. .... 

dito nsjnow. .
Brseg-Hiskío............
Koiio-Bognmin , /. 

dito pierwet . 
dito dito . , 

Doíno-Szl.-karcñ.. . 
Dohao-SzL fcol. pob.
Półm W-TOC ' 
Górao-Sżl, A i O. 

lito Lit. B. 
1-Tamowic. .. 

■Pora.

4
4
4
4
4
4
4
4

*;•

4
4
e

•4

dano.

93%

90

110

86

107
28%

pla­
tón»
82%

22%
86%

113% 
108% 
451 
29 20 
69%

99%
79
87’/,
4%

Aim Uaiunr* i ktsfij t 
Beri. Stów. kas.. . . 
Beri. Tow. hand. . . 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komm. 
Gota, bank pryw.. .
Hanow. dito............
Królew. dito .... 
Lipsk. Stów. kred. . 
Magd, bank pryw. . 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prask, ndz. bank. . 
Szląsk. Stów, bank. .

AŁey» priemysfows. 
Beri. fabr. kol żel. . 
Minerwy Sziąskićj . 
Concordia................

103%
125%
96%

46
34%

90%

50%
112

«1%

Cor
Magd, aasek. oga. .

Obligsey» s grswa 
PÍMWSMMÉW8.

Bsri.-Anteit..............
dito ........ .

Beri.-Hamb............
dito n Eta. . , . . 

Beri.-Pocz.-Mag. A,
dito Lit. C . . . . 
dito Lit. I) . . . . 

Beri.-Szczeciń. .. .
dito H Em..............

Koilo-Bogumin. . . , 
dito HI Em. . . . . 

4 Dolno - Sal. -March. . 
I dito konwen. . . . . 
I dito dito HI ser. . 
I dito dito IV

dftno. p2a-
eoao. *4-dano.

pift-
cono.

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
7

4%
4%
4%

4%

4
4

"i-
4
4
5

122%

78%

68%
82%

78

69
25

^2%

101%

90

75

90%

¡102

Półn.-Fryd. -WnF 
GAm.-SzL Lit A 
dito Lit. B . . . 
dito Lit, D . . 
dito Lit. E . . 
dito Lit. E , .

Stareg- Poznań.. 
dito n Em. . .

Knrs giełdy
dala 31 grudni®. 

Pspitry ! ntenlsdas 
Dukaty . . . . . .

135 Erydrychsdory .
75’/, Luidory .....

Polskie bR. bank 
Asstr. banknoty 
Nowa Waluta Acstr. 
Wrocław, obt miejskie 
Poznań. List Zast. 

dito nowe . . . 
dito nowe . . . 
dito Listy Rent . 

Szląskie Listy Zaat 
dito nowe Lit A. 
dito nowe .... 
dito Lit. B. . . . 
dito Lit C. . . . 
dito Listy Rent 
dito Oblig. prow. 

Polskie Listy Źasi., 
dito now. Ensis. 
dito ¡Oblig. skarb, 

do. obi Cząstk. A 500 zł. 
Austr. pożycz, naród. 
Minerwy aseye 
Szląaki bank .... 

dito tow.assek.oga.

7£%,
9O’%
70’/,

55
77

72%

97%

98
96%

82%

90%
88%

7-

3%i
w Wr

77%
84%

88%

»i? z8
89%

72%

rroc?awiB

4
4

’!•

4
3%
4
4
4

»/.

w.

4
4
4
5 
5 
4 
4

94%

87»/,,

80

87% 
91% 
86% 
95% 
95% 
97 V4 

93% 

86%

62%

75%

Nakładem i cztaonkami Ludwika Mersbacha w PosnatonT^ Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagiebdri

108%

89

Aksy. gibkich k»l«i
fiaiaBayrib

Freiburg .......
dito now. Emis. 

dito obLz praw.pierw. 
dito ............ ..

Głóg. Sagan...............
Brzeg. Niskie .... 
Dola. Sal, March.. .

dito z pr. pierw. 
Górno Szh Lit. A. i C. 

dito Lit. B. . . . 
dito obi, pr. pierw, 
dito . . . . . . . . 
dito .................. ..

E. Tarnów.....
o-Bogumin . . .

1 dito obi. z praw pier.
Kurs slow. kap.

4
4
4

‘i-
4
4
4

3%
3%
4

3%

4
4%
W

112
106%

dnia 3 styczni««

84% 
73% 
88% 
28% 
36% 

PisnaDin
Prask, obi. skarb. . 

dito poży. skarb. . 
dito dito 
dito poży. r. 1855

Poza. List Zast. . . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

SzL List Zast . . .
Zach. Prask.............
Polskie.....................
Pozn. List. Rent.'.' 
ditoobl.mięjgk.n.Em 
dito obi. prow.... 8
ditoakc. bank. prow. 
Star.Pozn. ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A.

obl.zpraw.pierw.E 
Polskie banknoty . . 
Najnowsza poż.praska

i'/.
’?

7-
3'4

4
4

85

99%
H3%

87%

99%
89

86%

74

91%

87%
104%
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